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Rok 1939 ’ 1 u/ 40dała »tdv»m J  1 7 f v
Jestem świeżo upieczoną maturzystką i mam zamiar studiować medycynę 

w Warszawie. Nie przeczuwałam wówczas w czerwcu 1939 roku, że tego zamia
ru nie zrealizuję nietylko wtedy, ale i nigdy potam.
W gimnazjum, do którego uczęszczałam, wychowywano nas w duchu patriotycz
nym. Wszystkie uczennice klas starszych były członkiniami organizacji 
P.W.K. W ramach przygotowań do ewentl. obrony Kraju przeszłyśmy szkole
nie sanitarne. Byłam w stopniu szeregowaa. Szkolenie sanitarne odbywało 
się na terenie S^zpitala Miejskiego we Włocławku oraz Ubezpieczalni Spo
łecznej. Najpierw więc było pół roku owijania i zawijania mniemanych ko
leżeńskich mańkutów, połamanych nóg i rąk, rozszarpanych bruchów, a potem 
już prawdziwa praktyka, jak już wspomniałam, w Szpitalu Miejskim i Ubez
pieczalni.
Wybuch II wojny światowej zastaje mnie w moich rodzinnych Niszczewach, • 
gdzie mieszkałam wraz z Rodzicami. Rodzice moi posiadali dość duże gospo- 

V  darstwo rolne, w którym znaleźliśmy pracę wszyscy. Brat mój, Franciszek, 
który krótko przed wybuchem wojny został w ramach mobilizacji powołany 
do wojska /był podporucznikiem-ukończył Szkołę Pndchorążych w Zambrowie/, 
powrócił spod Warszawy w początkach października 1939 i także musiał zak 
jąć się pracą w gospodarstwie. Był on wówczas studentem Uniwersytetu 
Warszawskiego- Wydział Weterynarii-. Miał właśnie w październiku 1939 
rozpocząć ostatni rok studiów. Wypadki, które potem nastąpiły, uniemożli
wiły mu to, aż dopiero po Wyzwoleniu dokończył studia, już jako oficer 
ludowego Wojska Polskiego.
Niestety niedługo wolno nam było pracować w naszym gospodarstwie. W końcu 
roku 1039 zostaliśmy wysiedleni. Z tą tylko różnicą, że nas nie wywiezio
no do GG., bo jeszcze wówczas nie było masowych wysiedleń i transportów 
do GG. Regularne transporty rozpoczęły się dopiero wtedy, gdy zaczęto 
zwozić Niemców przesiedleńców. Na nasze gospodarstwo przyszedł Reichs- 
deutsch, któremu Niszczewy się spodobały, bo rzeczywiście gospodarstwo 
nasze było pięknie położone, wśród zespołu wspaniałych starych drzew. 
Ponieważ Ojciec mój posiadał jeszcze jedno małe gospodarstwo w pobliżu, 
które miało 2-izbowy gliniany domek i małą oboro-stajnię, przesiedlono 
nas tam, pozwalając żabrać tylko to, co zdołamy unieść w rękach. Zostaliś
my więc bez środków do życia i bez zajęcia. Awiemy przecież, że w czasie 
okupacji wszyscy, którzy ukończyli 13 ro^życia musieli podjąć pracę.
Oboje z bratem znaliśmy język niemiecki. Brat, w stopniu umożliwiającym 
mu porozumiewanie się, ja natomiast mówiłam doskonale językiem niemieckim 
już od małego dziecka. W naszym bezpośrednim sąsiedztwie znajdowały się 
wioski całkowicie niemieckie /koloniści/. Jako dziecko chodziłam do szko
ły i bawiłam się z dziećmi kolonistów, a ponieważ mam uzdolnienia językowe,
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opanowałam tenjęzyk doskonale. Obecnie jestem naaazycielką języka nie
mieckiego w Zespole Szkół Chemicznych we Włocławku.
Brat mój zaczął pracować jako magazynier we młynie. Tam też otrzymał w 
domu urzędniczym maleńki pokoik i w nim zamieszkał. Przyjeżdżał do Ro
dziców tylko na niedziele. Mnie zaś zaproponowano! pracę tłumacza w Urzę
dzie Gminnym /Amtskommmissar/. Rozpoczęłam więc pracę w końcu roku 1939 
i pracowałam aż do Wyzwolenia.
Moja praca pozwalała mi na dostęp i do wielu informacji jak również 
umożliwiała wyrabianie dokumentów, przepustek, zameldowań i wymeldowań 
z ominięciem drogi służbowej oraz zdobywanie kartek żywnościowych i na 
odzież dla ukrywających się, osieroconych dzieci i innych. Wówczas to 
brat mój i ja /poprzez brata/ należeliśmy do N.O.W./Narodowa Organizacja 
Wojskowa/, która potem połączyła się z AK. Jednakże brat mój nie zgodził 
się na to, ażebym ja figurowała na liście członków, gdyż w razie aresz
towania Rodzice straciliby wszystkie dzieci. Przewidywania te okazały się 
słuszne, bowiem w roku 1943 wiosną aresztowano całą komórkę i po przewie
zieniu do Gestapo we Włocławku podobno jeszcze tego samego dnia rozstrze
lano. Ocalał jedynie mój brat, który wyskoczył z jadącego pociągu, sko
rzystawszy z tego, że mu żandarm eskortujący rozluźnił nieco kajdanki 
aby mógł "skręcić” papierosa w czasie gdy na peronie oczekiwali na nadejś
cie pociągu. Wprawdzie do dziś ma znaki na ręce po zdartych mięśniach, 
ale żyje. Jego ucieczka to naturalnie osobny rozdział.
Po kilkunastu tygodniach ukrywania się w stogach znajomego rolnika, 
wyrobiłam mu dokumenty na inne nazwisko, odpowiednio zmienił powierzchow
ność i załatwiłam mu przez obecnego mojego męża wyjazd na t.zw. Bauzug 
do Jarosławia. Tam pracował przy budowie torów kolejowych, a następnie, 
gdy zbliżyły się wojska radzieckie i nasze, zaciągnął się do wojska i 
przeszedł cały szlak bojowy od Jarosławia aż po Berlin w szeregach II 
Armii Wojska Polskiego.
Nie wiem, czy dość jasno podałam udział mój w pracach organizacji.
Moim zadaniem było, jak już wspomniałam, dostarczać wszystkiego, o co 
się do mnie zwrócono. Przeważnie były to dokumenty dla ludzi, którym się 
grunt palił pod nogami. Nie wiem czy potrzebne tu przytaczania nazwisk 
tych, których pamiętam, i zktórymi się stykam.
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